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O P O T R Z E B IE  P R Z Y M IE R Z A
M IĘ D Z Y  PO LSK Ą  A ROSYĄ R E W O LU C Y JN Ą .

(Dokończenie.)

Równie znaczącą,jak broszura pod tytułem: P olacy  
p rzeb a c za ją  nam, o której mówiliśmy w przeszłym numerze, 
była odezwa: B o  Ż o łn ierzy  R o sy jsk ich  w Polsce, w której 
p o  przedstawieniu szkód z wojny w Krymie, którą car 
Mikołaj gwałtem na Rosyą wywołał, tak  się Herzen do 
żołnierzy odzywa:

“  Co wy robić będziecie, kiedy Polski L ud  pow stan ie? ...
W asz los gorszy od w szystkich. Towarzysze wasi w T urcyi, to 

żołdaki, ale wy w Polsce będziecie katam i. W asze zwycieztwa 
będą waszą hańbą. W y będziecie m usieli rum ienić się za wasze 
męztwo. R odzinna krew  trudno  się zmywa. N ie zaciągajcież 
powtórnego grzechu  na dusze wasze. N ie bierzcież na was raz 
jeszcze grzechu K aina. On ju ż  może obciążyć was na zawsze.

My wiemy, że wy z waszej dobrćj woli nie pójdziecie na  Polaków, 
ale też oto idzie, że czas ju ż  ażebyś^e m ieli w aszą  w łasną wolą. 
N ie łatwo zniewolić dziesiątki tysiąców ludzi, od głowy do nóg 
zbrojne, jeśliby  tylko była pom iędzy.pićm i J a k a  jednom yślność___

Pewnego ra su ,  w pewnej g u iJem i, kibuy zaprowadzano' nowe 
u rządzen ia  w dobrach rządowych, zbuntow ali się włościanie, co 
z resztą  powtórzyło się podówczas prawie we w szystkich guberniach. 
Sprowadzono wojsko. Lud nie rozchodził się. Jen e ra ł nahałasował, 
i kazał żołnierzom  broń n ab ić ;— żołnierze broń  nabili, m yśląc, że 
to na strach  ty lk o :— L ud jed n ak  nie rozchodził się. W tedy jen e ra ł 
dał znak pułkownikowi ażeby k aza ł strzelać. Pułkow nik zakom en
derował, żołnierze zm ierzyli— i nie w ystrzelili. Osłupiały jenerał, 
poskoczył przed front, i w rzasnął C el— p a l ! . .  Żołnierze opuścili 
broń, i n ieruchom i pozostali w m iejscu.

I  cóż, m yślicie, stało  się z n im i?— N ic! Jen e ra ł i starszyzna 
tak  się w ystraszyli, ze pokryli wypadek ten m ilczeniem .

Oto je s t  p rzyk ład  co wy zrobić możecie.
Ale to nie dosyć;— wy powinniście więcej zrobić. Czas wam 

stanąć w obronie bićdnego N arodu R osyjskiego, tak  ja k  całe wojsko 
Po lsk ie  w 1831 ro k u  stanęło za swój N aród.

W ielk i czas nadchodzi.
N iechże powiedzianym nie będzie, że w chwili tak  uroczystej, 

tak  straszliw ej, zostawiono was bez b ra tersk ie j porady.
My was ostrzegam y o nieszczęściu, m y was odwracamy od 

zbrodni. Zrozum iejcież nas.
P rzez nasze usta , mówi Rosya odradzająca się, R osya wolna, 

m łoda, żywa, niem a w domu, lecz głośna na  tułactw ie.
P rzez  nasze, usta , mówi Rosya męczenników, Rosya m in, Sybiru 

i kazam atów , R osya P estla  i Murawiewa, Rylejewa i Bestużewa, 
R osya o k tó rśj my dajem  świadectwo światu, i dla rozgłosu 
k tórego, opuściliśm y rodziny nasze.

P rzez nas, mówi m iłość i związek krwi z wami, spólboleść 
w szystk ich  cierpień narodu R osyjskiego, dzęczonego poddaństwem , 
rekructw em , zdzierstw em  urzędników, katowaniem , rózgani pałkam i, 
knutem , hań b ą ....

P rzez  nas mówi nienawiść za w szystkie cierpienia wasze. My 
głos waszych boleści, początek waszej zem sty, my jaw ni opowia- 
dacze zbrodni, k tó re  rząd  wasz przeprowadza w skrytości, m y jego 
p rzekora , my zgryzota  jego sum ienia, groźba jego przyszłości, 
my dla niego rozpalone żelazo, którem  on żywych ludzi p iętnuję.
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niądze, m andaty, i. t. d., przezna zone do 
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Mowa nasza pełna gorzkiego i palącego jad u — jad u  wyrobionego 
w długiem  niem em  cierpieniu. W szystk ie  wasze m eki od dziecin
nych lat, w szystkie hańby i poniżenia wasze zlały się w nasze 
słow o.... Je s t  w niem i płacz znieważonych n iew iast, i jęk zasie- 
czonych starców, i brzęk kajdan, w k tórych  powleczono na S yb ir 
naszych najm ilszych wieszczów, p rzyjació ł naszych najm ilszych.

My na tułactw ie rozpocęliśm y otw artą walkę słowa w oczekiw a
niu czynów .

Słowo tćż o tyle tylko je s t  ważne, o ile wiedzie do czynu.
Słowo nasze to w yżyw ;— to g ło s odległego dzwonu, zapow iada

jącego, że ju trz en k a  wielkiego św iata zm artw ychw stania Ludów 
błyska ju ż  i dla R osyjskiego narodu. A głos ten  brzm ieć będzie 
bez przerwy, aż się przem ieni w jedno wielkie, powszechne, u ro 
czyste bicie w szystk ich  dzwonów całej Rosyi lub  w jedną  p ieśń  
zwycieztwa.

D aleko odrzuceni od w as,'m y zawsze z wami jesteśm y, m y bracia  
wasi, my wasi przyjaciele jedyni. My imie Narodu naszego sp rzy 
m ierzyliśm y z narodam i Zachodu, które nas m ieszały z rządem  
Petersbursk im .

Polacy podali nam d łoń—jak o  R osyanom . I  taka je s t  m yśl słów, 
k tóreśm y w ich kole podnieśli i m yśl naszego połączenia. Oni 
ocenili naszą m iłość dla R o ^ isk ie g ą  L udu. Oceńcież ją  wy także, 
i buchajcie P olaków , za  W zfłuśfi.ittyic oni / '  - ’ ■ nni są.

Czego chce Polska?
Polska  chce być niepodległą. Ona gotowa żyć w przym ierzu 

z Rosyą, ale jako  swobodna, z Rosyą także swobodna, a więc z ta 
przedew szstkiem  pewnością, że przez nią pochłoniętą nie będzie.

Połknięcie obecne Polski przez Rosyę je s t  niedorzecznością, 
gwałtem  siły b ru talsk ie j, przem ocą, k tó rej oczywistym dowodem 
je s t sam a m asa wojska stale zajm ującego Polskę od roku  1831.

Jestże  to stan  naturalny, k iedy  od lat 23 , rząd" nie śmie wycią
gnąć z Polski jednego p u łk u , bez zastąpienia go natychm iast drugim?

W szystk ie  te gwałtem , przem ocą dokonywane zespolenia nie 
prowadzą do łączności, ale uw ieczniają ty lko  nienawiść. Cży 
Lom bardya i W ęgry  zostały A ustryackiem i ? Albo F inlandya 
R osyjską? Jednym  tylko N adbałtyckim  Niem com  przypadło do 
sm aku H olsztyńsko-T atarsk ie  panowanie, tak , że piśrw si wysłali 
synów swych na obronę prawosławnej cerkw i— z L u terską  B iblią 
w k ieszeni.

Jeżeli Rosyanie nie rozum ieją konieczności niepodległości Po lsk i, 
— Polska  za rozwinięciem się wojny, oddzieli się sama, albo jeczcze 
g o rze j— o d d z ie la ją , inni.. I  Polska stanie się nie ju ż  niepodległa 
tylko, ale nam obcą.

Sprawa między Polską a Rosyą je s t  sprawą plem ienną, i przetoż 
me potrzebuje obcej pomocy. Myśmy ją  powinni roztrzygnąć m iedzy 
sobą, polubownie i nie mieczeem.

W y, żołnierze Rosyi, nie bronicie R osyjskiego narodu w Polsce. 
R osy jsk i naród nie prosi was o to. Za pićrw szćm  przebudzeniem  
swojem on zaprze się was, i przek ln ie  zwycieztwa w asze. Wy 
w Polsce bronicie niepraw ych carskich zachcianek, wy bronicie 
Cara a nie narodu R osyjskiego. Cara trzym ającego pół Rosyi 
w poddańczej niewoli, wybierającego po dziewięciu rekru tów  
z tysiąca i więcej, pędzającego was p rzez  rózgi na śm ierć, pozwa- 
lającego oficerom bić żołnierzy, policyantom  bić m ieszczan, 
i w szystkim  niechłopom bić chłopów. W iedzcież, że stając w obro
nie Cara, stajecie w obronie w szystkich nieszczęść Rosyi. B ijąc sie 
za Cara, wy bijecie się za wasz ucisk  i wasza hańbę, za poddaństwo, 
za jaw ną kradzież urzędników  i za zdzierstw a panów codzienne.
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Dosyć ju ż  w ycierpiała Po lska  od Rosyi. Jeśli były jak ie  jć j 
w iny, to je  dawno już: odpokutow ała.... Je j niemowlęta z łona m atek 
porwane, je j niew iasty wtrącone do ciem nic, jć j obrońcy pomęczeni 
w Sybirze, je j mężowie rozproszeni po całym świecie, je j trofea 
uwiezione do P e tersburga, je j dzieje p rzek ręco n e ...., jć j  nawet nie 
zostawiono przeszłości !

N ie! N a  ziemi Polskićj nie rosną wieńce dla R osy jsk ich  rycerzy  ; 
ona za zbyt p rzesięk ła  łzam i n iew iast i krw ią ich mężów i synów, 
wylanem i z winy waszych ojców, was może sam ych. N a brzegach 
W isły , na  cm entarzu P rag i i na cm entarzu  W o li.... nie m a dla was 
wojennej chwały. Ale tam , czeka was inna chwała— chwała 
p rzym ierza  i zgody.

Co i ja k  robić, dowiecie się kiedy przyjdzie czas. My was nie 
zostawim y bez rady. Ale w oczekiw aniu wypadków, przejm ijcie się 
prawda słów naszych, i ju ż  od dzisiaj, w im ie w szystkiego co wam 
święte, przysięgnijcie: N i e  u ż y w a ć  b r o n i  p r z e c i w  P o l s c e . ”

Gwoż, musiało być poczucie potrzeby przymierza między 
Polską; aR o cy ą  rewolucyjną, kiedy H erzen, przy drukarni 
Towarzystwa D em okratycznego Polskiego w Londynie, 
drukowa! powyżej przytoczone odezwy;— tak, ja k  było 
poczucie tej potrzeby, kiedy B akunin, w jed n ą  z rocznic 
29 Listopada w Paryżu w o ła ł: “J eszc ze  P o lska  n ie  zg inęła  
p ó k i  m y ż y je m y !” A jeżeli o gotowość w tym względzie ze 
strony polskiej idzie, to czyż nie było na to dosyć dowodów 
w kraju  i na tułactwie, zaczynając od związku polsko-rosyj
skiego z 1824 r. aż do czasów rzezi ostatnich? Uczucie 
potrzeby tego przym ierza, tak  jest w Polsce dzisiaj powsze
chne, tak  przez wszystkie serca polskie pożądane gorąco, 
iż profesor Zienkowicz Leon, pewnie wypowiadał powsze
chne i zarazem najgorętsze uczucie narodowe, kiedy przed 
k iku  miesiącami na jednym  ze swycli kursów publicznych 
wyrażał się: “ Polacy nigdy n ieby li narzędziem  ujarzmie- 
“ nia! Czas już, ażeby Rosyanie przestali być niem  także.! 
“ Postrzeżcież się, o! b racia-R osyanie! Zacznijcie być 
“ braćm i Polaków , a postrzegając się, pomnijcie, że 
“ podtrzymywanie ucisku nie jest znamieniem ludzi żądnych

wolności! D ziś, Polakom , czynów potrzeba! J a k  
e* K rem lin przypom ni Polakom  Belweder! J a k  z Rosyi 
“ oswobodzonej rozlegnie się g los: “ Z a  p a s z a  i naszą  
“  w olności” to Polacy pewnie nie pójdą przywracać w Rosyi
“ obalonego ca ra tu !!!

W iadomo z innych pism  czytelnikom  naszym , jak ie  m anifestacye 
zaszły w R zym ie w przedm iocie władzy św ieckiej. Papież powtó
rzy ł jeszcze  raz sw oje: N o n p o ssu m u s, a zgrom adzeni tam z różnych 
stro s św iata katolickiego b isk u p i— jakoby  na uroczystość kanonizacyi 
m ęczenników japońsk ich— utw ierdzili go w tćm  jego  postanowieniu 
stosownym ze swej strony  adresem . Z tego powodu dziennik 
francuzk i L e  S iec le , z d. 25  Czerwca, ogłosił następujący a r ty k u ł:

O  R O Z Ł Ą C Z E N I U  W Ł A D Z Y  Ś W I E C K I E J  I D U C H O W N E J .

W  cliw ili, k iedy Jego  Świątobliwość, Jaśn ie  Oświeceni K ardynałow ie 
i J a śn ie  W ielm ożni B iskupi w ypow iedzieli ostatecznie 3we zdanie o koniecznej 
potrzebie  u trzy m an ia  w ładzy św ieckiej w K zym ie, nieodzow ną je s t  rzeczą 
dać w kró tkości poznać punk  ta , na  k tórych op ierano  się w dyskusy i, 
i sform ułow ać stanow czo opin ią w kw estyi ju ż  w yczerpanej.

N ajp ierw szym  pu n k tem , r.a k tó ry  trz eb a  zw rócić uw agę, je s t to , że ani 
w przem ow ie pap iesk iej, ani w uroczystej deky laracy i b iskupsk ie j, n ie m a  
jed n eg o  słow a, k tó reby  na  poparcie  w ładzy świeckiej odwoływało się do 
pow agi Jezusa  C hrystusa , lub  .jego apostołów , lub  b iskupów  kato lick ich  
z  pierw szych wieków kościoła. Ż aden z uczonych mężów i najsław niejszych 
doktorów , k tó rzy  m ieli u d z ia ł w u k ład an iu  tego ultim atum , i k tó rzy  są 
b ird z o  biegli w piśm ie św. n ie m ógł zacytow ać te rh iE w an ie lii, Dziejów 
A postolskich, an i naw et S tarego  T estam entu  lub  P ro roków , d la  poparcia  
b liższym  lub  dalszym  wywodem , w ładzy świeckiej w rzkom o potrzebnej d la 
nad an ia  powagi słowu ew anieliczuem u i skutecznej propagandy  onego. Otóż 
z tego m ilczen ia  należy w yciągnąć n astępu jący , n iezb ity  w niosek, to je s t ,  że 
ci uczeni mężowie i doktorow ie nie m a ją  żadnej najm niejszej podstaw y do 
ugrun tow an ia  swego uroszczenia. To w  n iczyim  um yśle nie pow inno zostawić 
najm niejszej w ątpliw ości. D ru g im  znow u p u n k te m , k tó ry  rów nie uderza, 
je s t to , że część duchow ieństw a ka to lick iego, n a  czele k tórego m ożna—  
we W łoszech— w ym ienić uczonego teologa Passag lia , i w ielu in n y ch  świe

ckich  ludz i, bardzo życzliw ych sprawde papieża, uw alanego za nam iestnika  
Jezusa C hrystusa , przeciw staw iają  b iskupom  i obrońcom  dok tryn  u ltra -  
m ontańskicii św ięte tex ta  i au ten tyczne  dokum enta , w yjęte z najpow ażniej
szych p isarzów  kościelnych, d la  potępienia w ładzy św ieckiej w rę k u  następcy 
tego, k tó ry  narodzony  z uhog ich  rodziców , u m arł ubogim  i nie m yślał być 
k ró lem . W szyscy ci przeciw nicy w ładzy świeckiej pow ołują  się na  text 
E w unie  lii, duchai E w anie lii, p rzy k ła d  haskiego M is trza , p ism a T ertu lian a  i t .  d . 
i t. d. a mianowicie na słowa ta k  wym ow ne św. B ernarda, k tó re  niedaw no 
Canstitutionnel pow tórzył.

R zecz dziw na, że dzisiejsi obrońcy stolicy apostolskiej n ie p rzy jm u ją  
rozpraw y n a  g runcie  p ism a św. i że to, owszem , je j  przeciw nicy na ty m  
gruncie chcę walczyć i czu ją  się m ocnym i!.. T a zam iana ro li nie je stże  
znakiem  czasów ?..

A je d n a k  texta. św ięte  jeszcze  nie w yczerpane; c i, k tó rzy  ich n ie z nają , są 
na nieszczęście n a jliczn iejs i; ci zaś, co je  z nają , n ie śm ią  się na nie pow oły
wać, bądź że są duchow nym i, i ju k o  tacy , w sku tek  karności koście lnej, 
obow iązani do m ilczenia, bądź że m ilczyć je s t  zaw sze roz tropn ie. Lecz 
nadszedł czas zakońcenia  tego sporu  i zacytow ana dokum entów  je sz c ze  
nie ogłuszonych , i k tóre  seryo zasługują na  uw agę uczonych i szczerych  
kato lików . N ie idzie tu o system atyczną i n ieuczciw ą w alkę z naczeln ik iem  
kościoła, k tó ry  ja k o  naczelnik duchow ny, pow inien istnieć tak  d ługo  ja k  
E w anie lia , to  je s t  w iecznie; idzie o kw estyą dobrej w iary, k tó rą  należy 
roztrząsnąć i rozw iązać w dobrej w ierze, po kato licku  i po e lirześciańsku.

W szyscy w iedzą, że opow iedziaw szy Ew anielią  w Jeru za lem  (w tern 
sam em  m iejscu , gdzie Zbaw iciel był w idziany i słyszany), dw unastu  apostołów  
rozdzieliło  św iat m iędzy siebie, rozeszło  się pom iędzy narody, dla opow iada
n ia  dalej nowej n auk i, i wszędzie, gdzie przechodzili, zakładali kościoły. 
N a czele tych  kościołów  uetanaw iali biskupów , i wskazywali im  ustnie p ia -  
w idła postępow ania, stosowne clo ogłaszanych prze siebie zasad, i od k tó ry ch  
b iskupem  n ie  wolno było zbaczać. T e praw idła , k tóre  p ierw iastkow e 
zachowywały się ty lk o  w ustnych  podan iach , sp isane zostały w I I I  w ieku 
1 rozpow szechnione po  całym  świecie ka to lick im . K ościół n ie p rzesta ł nigdy 
uznaw ać ich au ten tyczności: są one w ydrukow ane na czele zbiorów powsze
chnych soborów. C zy tając  też te praw idła przep isane  b iskupom , zdaje się, 
ja k b y  się słyszało głos św. P io tra  i P aw ła, św. J a n a  lub  św. M ateusza albo 
bezpośrednich  uczniów  tych  szanow nych fundatorów  n au k i k a to lick ie j.

Pow agi też to apostołów  potrzeba dziś wezwać na  okazanie  każdem u 
sum ien iu  ka to lick iem u koniecznej potrzeby oddzielenia w ładzy św ieckiej od 
duchow nej. M ożna powiedzieć, że nigdy żadnakw estya  nie była  lepićj wyświe
coną, i że d z ie n n ik i: Siecle, D ebats, Patrie, Conslilutionnel, Opinion N ationale , 
Presse, i p B onjean w swej b roszurze, i książę Napoleon v senacie, n ie  p o 
w iedzieli fri< w yrazistszego i bardziej przekonyw ającego, tak  pod w zg !. 
rełtgijayiai ju k  >*d>. ycznym .

Oto je s t text łaciński
“  Episcopus, vel p resby ter, vel diaconus, cxereitu i vacans, et u traq u e  

ob tinere  volens, R om anum  scilicet m ag istra tom  et sncerdotalem  a d m in is tra - 
tionem , d e p o n a tu r; quae su n t enim  Caesaris C aesari, e t quae su n t D ei D eo.”

To znaczy:
B iskup , lub  księdz, lub  dyakon, służący wojskowo, i chcęcy sprawow ać 

oba u rzędy, to  je st u rząd  rzym ski i u rząd  duchow ny, m a  być skasow any ; bo 
co cesarskiego cesarzow i, a co boskiego Bogu.

Nie je stże  ten  tek st ja sn y ?  M ożeż b iskup , p od ług  św. P io tra  i innych 
apostołów, zajm ow ać się dowództwem  w ojska, bądź sam  bezpośrednio , 
bądź— co na  j'edno wychodzi— przez delegatów? M ożeż b iskup  sprawow ać 
u rząd  rzym sk i ( mag i stratum  ronanum), i czy panow anie w  Rzym ie i r c  je s t  
urzędem  rzy m sk im ?  Czyż papież n ie b isk u p  dla tego, że je s t  p ierw szym  ze 
w szystkich? T rzeba  więc zgodzić się na  to z aposto łam i, że b iskup  rzy m sk i 
pow inien złożyć u rzą d  rzym sk i w ręce cesarza, a  zatrzym ać ty lko  u rząd  
d uchow ny; że n ie może obu  razem  spraw ow ać; nosić w jednej ręce  berło  
królów  tego św iata , on którego królestw o n ie je s t tego św iata, a w' drug ie j 
nbsić klucze od królestw a n iebieskiego, k tó re  je s t  najp iękn iejszem  i najszaco- 
w niejszem  ze w szystkich królestw .

Nie świeccy to ludzie, ja k  w idzim y, s taw iają  się ja k o  refom atorow ie 
kościoła, ale to  m istrze, k tó rych  b iskup i są ty lko  pe łnom ocnikam i i s łu g am i, 
ta k  czynić p rzykazyw ali. M ądre rozporządzen ia  ty ch  m istrzów  nie po trzebu ją  
z naszej strony  uspraw iedliw ienia i p o p a rc ia ; ale zapraw dę m nżna sobie 
zadać py tan ie , czy, kiedy nam iestn ik  C hrystusa  je s t  zaiazem  kró lem  z iem 
skim  i najw yższym  pasterzem  dusznym , król nie je s t  zm uszonym  zbyt często 
o tern, iż je s t najw yższym  kap łanem , a najw yższy kap łan  czynić zoy t często 
ustępstw a kró low i. “  N ie m ożna zarazem  służyć B ugu i M am on ie!”

K iedy taka  zachodzi sprzeczność m iędzy b iskupam i, dom agającym i się  
u trzy m an ia  urzędu  rzym skiego, a aposto łam i, k tó rzy  go spyawówac księżom  
zakazu ją , co robić? Trzebaż z b isk u p am i stanąć przeciw  apostołom  lu b  
z aposta tam i przeciw  biskupom  ? N a to  zapy tan ie  ju ż  n ap rzód  odpow iedział 
św. Pow eł, m ów iąc : “ Ale choćby i m y  albo anio ł z n ieba p rzepow iadał 
“ w am  m im o to ,"co śm y  w am  przepow iadali, n iech  będzie p rzek lę ty m .”  
(L ist do  G alatów  ro z . I .  w  8 .)

O brońcy u rzędu  rzym skiego  pow iedzą m oże, iż p raw id ła  postępow ania 
przep isane p rzez  apostołów  biskupom  nie ,obow iązują ta k  sam o ja k  Ew anielia; 
ale k im że to  oni są, aby się spierać z aposto łam i? M oże pow iedzą, że te 
przepisy  m iały  ty lko  m oc czasow ą, przem ija jącą , i były zm ieniane stosownie 
do okoliczności i w ypadków. Ale nieeże będą o s tro ż n i! byłby to  n iebezp ie
czny bardzo  a rg u m en t, po tern, co ogłosili w swój u roczyste j deklaracyi. 
Z m uszeni pom inąć m ilczen iem  teksta , k tó rych  zacytować n ie m ogli na 
poparcie  swej o p in ii, og ran iczy li się n a  ośw iadczeniu, że “  w ładza świecku 
widocznie ustanowioną została ze szczególnego rozporządzenia O patrzności! ’’
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Lecz, je&eli apostołowie zab ron ili bezw zględnie w szystkim  księżom  (od  
'dyakona az do b iskupa), i w szystk im  biskupom  (od  b iskupa  O rleańskiego az 
t ło b is k u p a  R zym skiego) przy jm ow ać urząd  świecki, jak im zesp o so b em  m ogli 
oni nie w iedzieć o szczególnych rozporządzeniach O patrzności, k tó re  im  
m usiały  być wiadom e, ja k  im  się ty lko  w ich apostolstw ie pow odzić zaczęło? 
I  ja k im  sposobem  to , co p od ług  natchn ien ia  boskiego, zdawało im  się tak  
koniecznie  potrzebnem  do p rzechow ania  świętego sk ładu  w iary i u trzym ania  
w czystości zasad ewangelicznych, m iałoby być potrzebnem  dzisiaj, kiedy 
rząd y  i ludy , nauczone dośw iadczeniem  o szkodliw ości tej spółk i, odstępu ją  
w idocznie kró la , aby z w iększem  poszanow anie uchylić  czoła p rzed  najw yż
szym  kap łanem  ? Szczególne rozporządzen ie  Opatrzności są zapew ne w ielką 
rz e cz ą ; lecz one są  n ieznane w szystkim , zarów no ludziom  św ieckim  ja k  
n skupom . Bez w yraźnego objawienia boskiego, b iskupi jak k o lw ie k  m ogą być 

szanow ni przez swą naukę  i pobożność, n ie m ają  bystrzejszego w zroku ducha 
od reszty  śm ierte ln ików , i trudno  im  będzie św iat p rzekonać, że Opatrzność 
przez szczególne rozporządzenie  zdeklarow ała  się na  w ieczne czasy za władzą, 
k tó re j C hrystu s  i  P io tr  święty n ie m ieli. A. H u s s o n .

W  D zie n n ika  P oznańsk im  czy tam y'.
A nglicy, pom iędzy  k ra jam i składającym i większe sum y św iętopietrza , 

w ym ieniają Irlandyą, Polskę, B aw aryą, Belgią, i P ortugalię . Sum y te m ają 
byc ogrom ne, i przenosić o wiele dochody, ja k ie  rządy  papieskie ciągnęły 
z dawnego państw a K ościelnego. Francya m a posyłać najm niej w stosunku 
d o  swej zam ożności. Anglicy są najsiln iej przekonan i, że św iętopietrze jest

. . - «>, j-e —  --------  się
u la  podjęcia  na  zew nątrz posłannictw a w yzw olenia u ja rzm ionych  b ra tn ich  
ludów . P om agać do u rząd zan ia  bezbożnych i ba rba rzyńsk ich  w ypraw , 
wydaje się w ich oczach niezm iernie nagannem . Lecz najsurow sze sądy z tego 
pow odu w ydają A nglicy o Polsce. P ow iadają  on i: “ .Narody k tó re  są n ie -

- w «• '  0 7 - ................. .7 " vci.itttir,
sKtuuał ogrom ne sum y na opłacenie bandytów , m ordu jących , p ląd ru jących  

^  lu d  b ra tn i, w ydaje się czynem  do n ieprzebaczenia. J a k ie m  czołem  m ogą 
‘c od nas Anglików żądać pom ocy, skoro  posiłku ją  reakcv i do rozb ic ia
 ̂ jednośc i w łoskiej i narzucenia  narodow i w yzwolonem u napów ro t ja rz m o  
‘ niew oli?... C zyś nie m oźnaby lepiej tych funduszów  użyć? Lecz pomijając" 

<, ,n ? ? ,cel?’.c?y  nie właściwiej byłoby zbierać sk ładk i na  zak ładan ie  ochronek 
•szkó ł w iejskich, nu ra tu n ek zalanych pow odzią N adw iślan, n a  zakłady 

‘•*wdówC* t° p <’”  f' 1U KaIek’ cllw '* ch’ zgłodniałych, na w sparcie sierot.

D zie n n ik  P o zn a ń sk i  dobrze zrobił, um ieszczając te k ilk a  słów ; 
bo^wszystko, co zniewala naród do zastanaw iania sic nad soba, jest 
z jego  pożytkiem.^ My jed n ak  na m iejscu D zie n n ik a  P oznańskiego  
bylibyśm y więcśj powiedzieli, chociażby i z narażeniem  się tiie 
jednem u może ojcu duchownemu, a mianowicie dwom bractwom 
w ielkopolskim  (św . W ojciecha w Gnieźnie i św. Stanisław a 
w Poznaniu), założonym um yślnie dla ułatw ienia zbierania święto
p ietrza , N a m iejscu można wszystko łacniej i dokładniej widzieć, 
a  niżeli w oddaleniu. Cóżkolwiek bądź, powićmy przy ićj sposo
bności, że do św iatłych redaków  na ziemi ojczystój należy kłaść 
tam ę przew rotnej propagandzie jezu ick ie j, k tó ra  wspieranie władzy 
św ieckićj papieża, przeciw  wolności i niepodległości włoskićj, 
w ystawia za obowiązek wypływający jakoby z przepisów  religii 
C hrystusa. P ropaganda jezu ick a  okrywa hańbą naród polski,
1 dąży do zerwania solidarności, ja k a  go z intiemi narodam i łączyć 
powinna. Z K ra ju  m ają istotnie różnćm i drogam i znaczne sum y 
wychodzić do R zym u; sam M ontalam bert, k tó ry  przed dwoma laty, 
pod pozorem zwiedzania klasztorów  po Polsce, zb ierał tam święto
pietrze, m iał wywieść m iliony. W iedzą to dobrze Anglicy ; znaja 
m ianowicie papistow skie usposobienia p . W ładysław a Zam ojskiego, 
k tó ry  niedawno na rzeez Polski po różnych m iastach angielsk ich  
agitował, i jakże im się dziwić, że p iszą i pytają s ię : “ Jak iem  
czołem mogą Polacy od nas Anglików żądać pomocy, skoro posiłkują 
reakcy i do rozbicia jedności włoskiej i narzucenia  narodowi wyzwo
lonem u napowrót jarzm o  n iew oli? ...”

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA.
W a r s z a w a ,  8  C zerw ca . W yrok na n i e w i a s t y  aresztow ane 

w kościołach i dręczone po brudnych więzieniach m iejskich , zapadł 
ju ż  w ostatn iśj instancy i samowolnych sądów K ryżanow skaho 
i L iidersa. Skazane są w liczbie szesnastu na  zsyłkę do m ałych 
m iasteczek na los wybieranych, bez względu czy m ają tam rodzinę, 
przyjació ł, lub czy znajdą pracę do utrzym ania życia. P P . E m ilia

i Leokadya P iotrow iczów ny do m iasteczka P rzy ty k  w Radom skiem  ; 
R ucińska M arya do B iałaszew a; D rzew iecka F ran c iszk a  do 
Gowarczewa; B iegańska M aryanna do J e d l iń s k a ;  R utko tvska 
M atylda do Zw olenia; R u tkow ska Zofia do W arh i; M iłobędzka 
A leksandra do R adoszyc; H anke  E m ilija  do Ż arnow a; N ow acka 
Joanna  do L ipna w P ło ck iem ; Gajewska H elena do O poczna; 
M enżyńska M arya do Rachowa w L ubelskiem  ; Campioni B ronisław a 
do Goszczyna; Czajewiczówna Anna do M ogilnicy; K alecińska 
F ran c iszk a  do M niszewa ; S tolarska M arya do W olborza. W szystk ie  
m ają być odstawione etapam i pod eskortą  żandarm ów . K to 
zna takie podróże, ten nie znajdzie dość silnego oburzen ia  
przeciw ko rządcom ,k tórzy  niew iast uszanować nie um ieją— niew iast 
znanych z cnoty i w ykształcenia w stolicy, a k tóre  zaszczyt 
więzienia powszechnem u p rzekazał poważaniu. Dodać należy, że 
z niew iast aresztowanych w kościele K arm elitów  na Lesznie, dwie 
um arły  i przez osiem dni stały  bez pogrzebu w ra tu szu . Przed 
śm iercią prosiły , ażeby je  jako  ciężko chore, odesłano do dom u lub 
jakiego szpitala, ale policm ajster P iłsu d zk i nie zezwolił na to.

10s° C zerw ca . P anna łlo re n ty n a  Sienkiewiczówna, córka 
Inspek to ra  ja tek  rzeźniczych w W arszaw ie, aresztow ana 3 ;o M aja 
za to, iż śm iała polieyantom  w yrzucać ich  b ru talsk ie  postępowanie, 
skazaną została wyrokiem L tidersa na  wydalenie z W arszaw y, 
a ojca je j, za z łe  w ychow anie  córki, jak o  się w yrok wyraża, odda
lony ze służby. Tak więc rząd  m oskiew ski, ju ż  m e tylko w dzieciach 
karze ojców winy, ale w ojcach winy ich dzieci.

— Wieść iż Carewicz K onstnty m a zostać N am iestn ik iem  K ró 
lestwa, W ielopolski naczelnikiem  Służby cywilnćj, K rzyżanow skój 
wojennćj, a W ałujew  K om isarzem  czyli kontrolerem , czyli nowynt 
Nowosilcowem ciągle się u trzym uje, lubo w ogóle obojętnie jest 
przyjm owaną. Ju ż  dziś nie m a nikogo w Polsce, któryby do tvch 
zm ian osób najm niejsze przywiązywał znaczenie. Ju ż  dziś naw et
0 zmianie system atu n ikom u się nie m arzy. Jedno co Polskę  
uspokoić może, to powrócenie bezwarunkowe praw jćj należnych^ 

Lczyli W olność, Całość i N iepodległość. To tźż kiedy W ielopól- 
szczyzna cieczy się z wyniesienia W ielopolskiego, tedy lud czyta 
z chciwością poprzylepiane po rogach ulic W arszw y taką drukow ana 
odezwę:

“  Za chw il niew iele w m u rach  m iasta  W arszaw y zjawić się m a  m o sk ie 
wski carew icz z rodz iny  tego sam ego ca ra , k tó rego  źołdactw o podw akroć 
w ro k u  zeszłym  rozlało krew  niew inną ojców naszych, m atek  naszych , h raci, 
s ió str i dzieci naszych. P o l a c y  ! Nie da jc ie  się uwieść zw odniczym  nadziejom
1 m arzen iom . N iechaj serca  nasze na  głos u łudy  i fałszu ob ietn ic  m osk ie
w skiego cara  pozostaną ta k  g łuche , jak  g łuchem i są groby pom ordow anych 
ofiar. N iechaj żałoba, k tóra  nas do tąd  okryw a, s taje  w ..czacii jego -wyrzutem 
straszliw ej zb rodn i; a ulice k tó iem i p rzejeżdżać będzie., n iechaj będą ta k  
puste i sm utne, j a k  sm utne  są serca m a tek , k tó ry ch  synow ie jęczą w p u s ty 
niach  O renburga .”

12 C zerw ca . D rugi num er R u sk ie j-P ra w d y ,  wychodzącćj jak  
wiadomo tajem nie w Petersburgu , przew iduje, że pożyczka, k tóra 
rząd  przez Rotszyldów zaciągnął, będzie w części przez faworytów 
nadszarpniętą, a reszta  użytą zostanie na pobór rekrutów  i u ja rz 
m ienie ludu. Je s t  w tym  także num erze przychylny ustęp dla 
Po lsk i, k tó ry  brzm i ja k  następu je: “ R ząd nie widzi, że "naród
rosy jsk i pojął nietylko hańbę, ale bezużyteczność uciskania spokre - 
wnionej z nam i P o lsk i. Zam iast m anifestów o buntach  vr Polsce, 
niechaj rząd  zapyta opinii narodu rosyjskiego co on o tych buntach  
m yśli. P rzysiądz może, iż ani jeden uczciwy Rosyanin nie odmawia 
prawa braciom -sąsiadom , rządzenia się według swoich praw  i swej 
woli, p rzez  wybrany przez siebie rząd, czyli praw a wolności. 
Rosyawom w szystko jedtlo : czy sześćdziesiąt, czy tśż czterdzieści 
milionów poddanych je s t w rosyjskićm  państw ie. R osyanie chcą 
także wolności i rządu z rodaków nie z Niemców złożonego ..,.” 
D alszy ustęp  brzm i: “ R rząd  nie widzi, że wkrótce arm ia  rosy jska  
nie zechce być narzędziem  gnębienia Polaków, k tó rzy  clica jak  
i R osyanie ziemi swój i wolności. Inaczśj naw et być n ie może. 
Arm ia nie może tego uiewidzieć czego chce cała R osya. W ojsko 
rosy jsk ie  nie może postępować tak , żeby je  sam i R osyanie nazywali 
rabusiam i i rozb ó jn ik am i....” N um er ten kończy się okrzykiem  : 
N iech żyje wolność!

G r o d n o ,  z połowy K w ietn ia . W iadom o, że zgrom adzenie 
slachty Guberni G rudzieńskićj uchwaliło p rzesłać  M inistrow i
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Spraw W ew nętrznych, W ałujew ow i, adres wypowiadający Syczenia 
je j w przyszłość. D zienn ik i zagraniczne pisały  o treści tego 
adresu , ale tylko w ogólnych wyrazach. Otóż nareszcie otrzym ał 
C za s z P e tersb u rg a  odpis dosłowny tego przedstaw ienia, k tó re  nie 
m ogąc dla b ra k u  m iejsca powtórzyć w całości, podajem y w n io sk i: 
I .  Postanowić przyw rócenie sta tu tu  litew skiego ; d la p rzejrzen ia  
zaś tego praw a ustanowić w W ilnie osobną kom isyę z członków 
powołanych wyborem szlachty  litew skiśj i z biegłych w prawie 
przez rząd wyznaczonych. I I .  Zwrócić uwagę n a  ograniczenia 
jak im  uległy poprzednie prawa kościoła rzym sko-kato lickiego i na 
jego  potrzeby. I I I .  Przyw rócić U niw ersytet W ileński i okrąg 
naukow y. IV . Obsadzać m iejscowe urzędy miejscowómi m ieszkań
cam i, jak o  najlepiśj znające ni i potrzeby krajow e. V . Zatw ierdzić 
Towarzystwo kredytow e, k tórego ustaw a została ju ż  przedstaw ioną. 
V I . Zwołać se jm ik i slachty  odroczone z powodu ogłoszonego 
stanu wojennego. V II . iśakoniec  w ogólności żądając od k ra ju  
ścisłego przestrzegan ia  praw , wymagać również ścisłego ich 
poszanowania i wykonyw ania ad ludzi, k tó rym  powierzoną będzie 
w ładza krajow a, a k tó rzy  przykładem  swoim wpływać obowiązani 
n a  pojęcia m ieszkańców  pod względem poważania j  akiesię 
p raw u należy.

C h e ł m n o  (P ru sy  Zachodnie) N a d w iś la n in , wychodzący tu  trzy  
razy  na tydzień , odznacza się m iędzy dziennikam i polskićm i 
gdziekolw iek wydawanćmi, szczćrością i trafnością sądu, obok 
szlachetnśgo i gorącego uczucia patryotycznego. W num erze 48ym 
z 2 9 g0 K w iernia, zastanaw iając się nad  sm utnym  stanem  peryody- 
cznego piśm iennictw a naszego i oceniwszy głów niejsze czasopism a 
polskie, tak  się wyraża :

Ciosy i grom y bezustanne, jak ie  spadają na peryodyczne piśmienictwo 
nasze od niesprzyjających rozwojowi naszej narodowości, to przecież m ają 
w sobie dobrego, że są najlepszym i niezaprzeczonym dowodem jego poży
teczności. Zawziętość, z jaką je  przygnieść i zniszczyć usiłują przeciwnicy, 
je s t  m iarą jego wpływów. Piśmiennictwo nasze nie zniszczeje, choćby minio 
zaciętszych jeszcze zewnętrznych napaści, jeżeli podstawa, rola czyli g runt, 
w którem zapuściło korzenie, nie zechce mu odmówić soków ożywczych. 
Ja k  obca pomoc nas nie wzniesie, ani się do rozwoju naszego nie przyczyni, 
tak  przeszkody przez obcych stawiane nie zatrzym ają nas w postępie i rozwoj u 
naszym. Dziennikarstwo polskie nie upadnie, dopóki go czytający rodacy 
nie odstąpią, dopóki z pod niego nie usunie się grunt, na którem  rośnie. 
Kie czczego żalu, nie wrzkomej litości Dziennikarstwo polskie od publiczno
ści swej żąda, ale czynnej pomocy, ale szczerego spółudziału, ale licznych 
prenum eratorów. Ja k  to będzie, nateezas mimo uwięzień redaktorów, 
mimo kar pieniężmych, mimo procesów, konfiskat, zawieszeń i kasowań, 
dziennikarstwo polskie żyć, i co za tem  idzie, sprawie publicznej nieocenione 
posługi oddawać będzie.”

N a d w iś la n in  wypowiadając szczćrą, otwartą prawdę, dopełnił 
obyw atelskiej powinności, re sz ta  do publiczności należy.

W  pierw szych dniach L ipca wyjdzie w P aryżu  broszu ra  pod 
ty tu łem : O p o czą tku  D em o kra cyi P o lsk ie j  p r z e z  J .  N .  Jano
w skiego. A utor rzetelnem  opowiedzeniem faktów , i unikając dać 
kom ubądź powód do polem iki, zam ierzył okazać, ja k  dalece n ie
k tó rzy  p isarze  em igracyjni i krajow i, k tó rzy  tego przedm iotu 
dotykali, byli w grubćj niewiadom ości, jeżeli ich piórem  żadna 
nam iętność n ie kierow oła. Spodziewam y się, że liczni przyjaciele 
polityczni au to ra  pospieszą wcześnie z p renum eratą , k tó ra  wynosi 
we Francy i 2  fr. a w A nglii 1 sz. 9 pensów. Zgłosić sie do 
au tora , IS , ru e  des F ossśs  S ‘ Jacq u es, a w Londynie do Redakcyi 
D em okraty Po lskiego.

D nia  30 M aja u m arł w P ary żu  i naza ju trz  pochowanym został 
n a  cm entarzu  M on tm a rtre  Ignacy  K lukow ski. M iał on la t 59  i by ł 
rodem  z powiatu oszm iańskiego. N iegdyś uczeń uniw ersytetu  
w ileńskiego, a poźnićj u rzędn ik  (podobno sądowy), w r .  1831 
^ u ż y ł  w pow staniu litew skićm , i ozdobiony został krzyżem  woj
skowym . U  bliżej go znających zostaw ił m iłą pamięć po sobie.

D nia 13 Czerwca u m arł także w Paryżu  A leksander Napoleon

D ybow ski w 52  ro k u  życia. Zwłoki jego odprowadzono na  cmen
ta rz  P e re  Lacliaise w d. 16 t. m . P rzed  powstaniem  listopadowem 
u czeń  u'niw ersytetu w arszaw skiego, w czasie powstania podporucznik 
jazd y  p łock iśj, ozdobiony by ł krzyżem  v ir tu ti m ilita ri. W  E m i- 
g racy i by ł w r .  1836 członkiem  K om itetu  ogółu londyńskiego, 
i  wydawał czas niejaki naprzód po po lsku  dziennik  R ep u b lika n in , 
a  potem  po angielsku m iesięcznik pod tytułem  : T h e  polish  m onthly  
M a g a zin .  Poźnićj przez la t 14 zajm ował katedrę języ k a  Angiel
skiego i N iem ieckiego w kolegiach francuzk ich . Po sta rg an iu  sił, 
zm ienił zawód nauczycielski na  handlowy, ale złe, ju ż  zawielki 
zrobiło postęp, ju ż  niebyło ra tu n k u . Przym ioty serca, wysokie 
zdolności i uprzy jm e obejście, zjednały m u  licznych przyjació ł, 
k tó rzy  zgon jego opłakują,

Udzielam y czytelnikom  naszym  wiadomość o wyjściu nowych 
tomów B ib lio te k i Dom owej, ocznaczającćj się taniością i wyborem  
dz ie ł użytecznych. N abyć ich m ożna we w szystkich znaczniejszych 
księgarniach  i u  Zygm unta G erstm anna w B ruxelli, 3 4 ,  rue Neuve, 
(w Ostendzie, 18, rue  de F landre  podczas kąpieli m orsk ich ), po 
cenie fr. 2 za tom.

T o m  2 2 .  C zęść p ie rw sza .  P r o m e t e u s z ,  poema z pozostałych 
pism  J u lija n a  U rsyna N iem cew icza , s tr . 5 1 ,  (cena fr. 1 .

Jestto  dowcipna krytyka absolutnych rządów’ i dziedziczności feodalnćj, 
zakończona obrazem szczęścia jakiegoby ludzkość używała, gdyby się prawi
dłam i sprawiedliwości rządziła. Wśród wesołych, lekko skreślonych obrazów, 
poukrywał autor myśli głębokie i aluzye, które czytelnikowi nie truduo 
odsłonić i zastosowanie ich odgadnąć.

T o m  2 2 .  C zęść druga. G ę ś l a  p r z e z  E d m u n d a  C hojeckiego, 
s t r .  7 4 ,  (cena fr. 1 ) .

Wierszem pełnym harm onii i wdzięku przedstawia nam tu poeta bohater
skie dla kraju po więcenie się (śmierć Zyski), złamaną talizmanem religijnym 
dumę szlachcica (Pokuta Szafraóca), małżeńskie z obcymi związki (Sąd 
bocianów), pokorę i miłość uciśnionego ludu (Dwa anioły) i kilka innych 
obrazków, które z prawdziwem zajęciem czytane będą prz z każdego miło 
śnika pięknej literatury, a w dnszv jego zostawią na pamiątkę, n ie jedną 
użyteczną prawdę, obudzą 1 i n ■' ■ tne uczucie.

T o m  2 3 .  S z e r m i e r z  z R a w e n n y , t r a g e t f y a  w  
F ry d e r y k a  IJa lm a , n a  m i a r o w y  w i e r s z  p o l s k i  d o s ł o w n i e  t ł ó m a c z o i i a  
p izez  F . A .  s tr . 1 7 5 ,  c e n a  . 2 .

Germanie zamierzywszy zrzucić ja rzm o rzymskie, powołują na naczelnika 
syna byłego icl) dowódcy sławnego w dziejach Arm ina; ale syn w Rzymie 
wychowany, stracił już  był uczucie miłości rodzinnego kraju, wezwania nie 
przyjął. M atka własną ręką zabija renegata. Sztuka ta przed kilką laty na 
teatrach niemieckich wystawiana, niezwyczajne zrobiła wrażenie; w obe
cnych kraju  okolicznościach, nie będzie zapewne dla publiczności polskiej 
obojętną.

T o m  2 4 ,  2 5 ,  2 6 ,  2 7 ,  2 8 ,  2 9 .  R ^ k o p i s m  z n a l e z i o n y  w  S a r a -  
g o s s i e , rom ans wydany pośm iertnie z  dzieł hr. Ja n a  Potockiego, 
6  tomów, s tr . 2 2 0 ,  2 3 2 ,  2 0 0 ,  1 8 6 ,  2 3 2 ,  1 6 1 .  Cena fr. 1 2 .

Dzieło niniejsze jest niezwykłem w literaturze naszej zjawiskiem. Autor 
jego całe życie poświęcił badaniom starożytności. Zdawałoby się, i i  tego 
rodzaju usposobienie umysłowe, wyłączaćby powinno przymioty utworom 
imagiuacyi właściwe. Tymczasem dzieło niniejsze pełne jes t fantazyj, 
a  erudycya i podróże po różnych krajach , posłużyły tylko autorowi, do 
nadania opowiadaniom wierniejszej barwy miejscowej, nie ostudziły wyobra
źni obudzonej tem, czego się w upłynionych wiekach dowiedział. Rzecz 
dzieje się wśród szczątków dawnych Maurów, którzy rządzili niegdyś 
Hiszpanią, a teraz przymuszeni ukrywać się po jaskin iach  S iena . Maurowie 
o] ow adają sobie nawzajem przygody jak ich  doświadczali.

T o m  3 0 .  C zęść  p ie rw sza .  O b r a z  z g a l e r y i  ż y c i a  m o j e g o , 
przez ks. S t .  Chołoniewskiego, s tr . 1 0 4 .  (Cena fr 1 . )

Małe tc  ale pełne poetyckiej, orginalnej tantazyi dziełko, przedstawia 
dram atyczny obraz na tle narodowem z właściwym autorowi talentem 
SKieślony. Wpronadzone osoby wśród wesołego dowcipu i lekkiej ironii 
rozprawląją nad kwestyami żywo narodowość naszą obchodzącemu

T o m  30. C zęść druga . Z p s a l m u  p s a l m y , str. 62 . (Cena f r . l . )
Ż psalmu “ Kto się w opiekę podda Panu sw em u,”- ułożył poeta dwanaście 

nowych psalmów, stosując zwrotki dawnego, do położenia w jak iem  się 
znajduje naród polski. Silna wiara w przyszłość narodową, nadzieja w Bogu 
i jego opatrzności, odbijają się w każdym wierszu, z prostotą i siłą natchnie
niom  religijnym właściwą. Obecne umysłowe usposobienie, zapewnia tym 
patryotyoznym hymnom dobre przyjęcie.

Sprostow anie . N a  stronnicy  1 40 , kolum na 2ga, w iersz od 
góry 3 8 ray i 4-4ty zam iast N iew ęg łow ski czytaj N iego lew sk i.

L o n d y n ,  w  D rukam i Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


